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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d. 14.  Marca.
N. Pan  J O .  L a n d g r a f o w i  W i l h e l m o ­

w i  z u H e s s e n  o rder  orla czarnego dać raczył.

Z B e r l i n a .  —  Przyjaciele j e d n o ś c i  N i e ­
m i e c  w ostatnich czasach zapew ne się nieco 
opamiętać musieli ; nadzieja ich wielkiego do ­
znała ciosu. Różnica czyli przedział między 
północnemi i południowemi Niem cami, o któ­
rym  już marzono że zupełnie zniknął,  znow u 
w uderzający sposób się okazał. Podczas k iedy 
w  po łudniow ych państwach Niemieckich A d w o ­
katom  w zgromadzeniu Mogunckiem udział mieć 
pozw olono , minister sprawiedliwości w Prusach 
M uller  w yda je  rozkaz ,  żeby  żaden adw oka t 
Pruski na tern zgromadzeniu ukazać się nie od ­
ważył a podczas k iedy  Król P ruski na korzyść 
tow arzystw a G u s t a f a  A d o l f a  się oświadcza, 
K ró l Bawarski poddanym  swoim wszelkiego u* 
działu albo wspierania tego towarzystwa ostro 
zabrania. — W ię c  i religijne i polityczne roz­
dw ojen ie  !

G azeta tutejsza n i e m i e c k a  zawiera nastę­
pującą deklaracyą K a r o l a  N a u w e r c k a ,  w y ­
jętą Z berlińskiej gazety V ossa :

A rtyku ł powszechnej gazety  pruskie'j,  do ­
tyczący  się zamknięcia lekcyi moich o historyi 
filozoficznej ekonom ii państw a w  skutek  ro z ­

kazu  ministerstwa spraw  duchow nych  itd. z d. 
1. t. m ., pow oduje  mię do następującej dekla- 
racyi.  —  O gólny  sposób uważania w tymże 
artykule  jest nasamprzód rzeczą au tora  je g o ; 
ma on swój w olny  sąd ,  jak każdy  inny. W y ­
r a z y ,  jakiemi są : "jednostronne uważanie p o ­
l itycznych interessów stronn iczych ,« "polity­
czne p o d b u rza n ie ,« "p o dkopu jące ,  zgubne te- 
orye« itp. nie mieszczą w sobie nic innego, jak  
tylko zdanie au to ra  i jemu podobnie  myślących. 
Niczego to jeszcze nie dowodzi. W e d łu g  prze­
ciwnego, w najdokładniejsze d o w o d y  z histo­
ryi i rozum u uzbrojonego zdania rozciągają się 
p ew ue  iuteressa stronnnicze do sfer bardzo 
wielkich. —  Celem tej deklaracyi je s t ,  wytknąć 
niektóre m ylne fakta rzeczonego a r tyku łu :  1 )  
J e d y n e ,  statutami w ydziału  filozoficznego o k re ­
ślone granice polegały na tern, że obowiązany 
byłem czytać historyą filozofii , a nie np. m a ­
tem atykę lub  naukę  o gospodarstwie. O b o ­
wiązkowi uczyniłem zadosyć. —  D ale j nie o- 
kreślają statuta n igdzie, co jest "naukow em ,"  
nie oznaczają żadnych granic ,  zostawiają za­
tem sąd o tern każdem u nauczycielowi. I  j a 
miałem praw o przedmiot lekcyi moich tak trak­
to w ać ,  jak mi się stósownein b y ć  zdawało. 
Azatem nie przestąpiłem statutów. Pokazuje  
się to i z tąd ,  że nie fakultet,  k tó ry  najbliższy 
ma dozór  nad  nauką ,  ale raczej ininisteryum 
spraw  duchow nych  itd. zakończenie lekcyi m o­
ich spowodow ało . 2 )  W  p ro toku le  spisanym
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przez dziekana wydziału na dniu 8. Grudnia 
nigdziem nie obiecał » zmienić kierunek w p ie r­
wszej lekcyi zakreślony, u Owszem oświad­
czyłem wyraźnie, »źe się sfarać będę w e d ł u g  
me g o  p r z e k o n a n i a  odpowiedzieć wewzaniu 
wydziału-- trzymając się statutów, 3 )  Napi- 
sa n o , zem ^zasady istniejącej formy rządu Z 
bezwzględnością zaczepiał i do podkopania o- 
becnego porządku rzeczy wzywał, nieołedwie 
do oppozycyi przeciw temuż zachęcał... Gdzie­
kolwiek rzecz porównanie i osądzenie obecno­
ści nastręczała, mówiłem zawsze ogólnie, nie 
ściągając lego s z c z e g ó ł o w o  do Pruss. Co 
do stanu obecnego, wskazywałem chyba tylko 
p r a w n ą  drogę ku potrzebnym jakim zmianom. 
*Do oppozycyi wzywać-- nigdy mi na myśl nie 
przyszło. 4) C zy lekcye moje » w niegodny 
sposób-, miewane b y ły ,  czy zdania moje o 
kwestyach czasowych by ły  "bez podstawy na­
ukow ej.  sąd o tern pozostawiam tym,  co mię 
słuchali, i tym co ulotne moje pisma czytali, 
— W y ra z  "wabić* więcej aniżeli dwuznaczny, 
by ł bardzo zbytecznym. Że system wolności 
powabniejszym jest, aniżeli przeciwny jemu, 
to nie moja wina; tak już było od wieków. — 
W  reszcie co do "bezprawia ,.< niechaj autor 
wejrzy w siebie, czy za niedowiedziony zar 
rzut odpowiedzialność na siebie wziąść chce, 

Berlin, dnia 4. Marca,
K arół N au w erck .

W iadomości zagraniczne.
P  o 1 s  k  a.

2 t W a r s z a w y ,  dnia 1 1 . M arca.
W ed le  odebranej wczoraj o godzinie 9te'j 

z wieczora wiadomości z miasta Zawichosta, wo­
da na W  iśle pod tern miastem dnia 2,5. Lutego 
(8. Marca) do godz. 11 z wieczora, podniosła 
się do' wysokości stóp 9. Magistrat zawiadamia 
o tern mieszkańców okolic nadwiślańskich, aże­
b y  na przypadek podniesienia się wody na W i,  
śle pod W arszawą, wcześnie obmyślić mogli 
stosowne środki bezpieczeństwa.

Dnia 22. Lutego (5. Marca) r. b. pochowa­
ne zostały zwłoki J W .  Jana  Szczepkowskiego, 
Dyrektora Kancellaryi w Najwyższej Izbie 
Obrachunkowej, Referendarza Stanu i pełnią­
cego obowiązki Radzcy w tejże Izbie; liczne 
grono familii, przyjaciół, urzędników i obywa­
teli towarzyszyło jego pogrzebowi. — Kilka słów 
z biegu życia zmarłego w yję tych , pokażą nam, 
ze zasluzył na ten powszechny żal i szacunek. 
Jan  Szczepkowski zostawał w służbie rządowej 
lat blisko 34. Zawód ten rozpoczął był w wła­

dzach dwczasowego Departamentu Płockiego, 
jako npplikant a później Rachmistrz w tamtej­
szej Prefekturze i Podprefekturze W yszogrodz­
kiej. W  roku 1816. pomieszczony w biurze 
Najw. Izby Obr., przeszedłszy stopnie Rachmi­
strza i Szefa Kontrolli, w roku 1822. Ukazem 
Wiekopomnej pamięci N. Cesarza Alexandra I., 
mianowany Pisarzem Najw. Izby Obr. a dalej 
w nagrodę zasług swoich ozdobiony był w roku 
1829 .  orderem Ś. Stanisława kl. III.; w roku 
1840. takimże orderem ki. II. z koroną Cesar­
ską,. a Ukazem z dnia 23. Lutego (7. Marca) 
1843, N, Pan nadać mu raczył tytuł Referen­
darza Stanu, obok czego Rada Administracyjna 
Królestwa upoważniła go do pełnienia obowiąz­
ków Radzcy w Najw, Izbie Obrachunkowej.

F  r  a  n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 7- Marca,

W  łaśnie jak gdyby polityczne stronnictwa 
w fzbie nie dosyć jeszcze były rozdwojone i na 
frakeye podzielone, odbyło się już przed kilku 
dniami ważne posiedzenie członków ostatniej 
lewej, których liczba wynosiła może dotąd 
trzydzieści do trzydziestu pięciu głosów. Na 
jedne'm zgromadzeniu tej parlyi wyndrzył Pan 
Chapuys de Montlaville konieczność zrzeczenia 
się zawsze utopii republikańskich, jeźli zasada 
denjokracyi powagę i zwolenników pozyskać 
ma. Pan Ledru Rollin zbjjal co siły wniosek 
Pana Capuys-Montlaville, utrzymując, że zrze­
czenie się głównych zasad par tyi  radykalne'j, 
jak to P. Chapuys-Montlaville proponuje, par­
tyi tej zada cios śmiertelny. Ponieważ się na 
tern posiedzeniu nie można było porozumieć, 
zapowiedziano przeto na dzień onegdajszy po­
wszechne zgromadzenie wszystkich członków 
zasiadających na ostatniej lew e j, na którern to 
posiedzeniu znajdować się także mieli Pano­
wie L a f f i t t e ,  A r a g o  i D u p o u t  de  1’E u r e ,  
jako trzej naczelnicy partyi radykalnej, aby 
kw.estyą rzuconą przez Pana Chapuys-Montla- 
ville gruntownie roztrząsnąć i zdecydować. Zgro­
madzenie to odbyło się w rzeczy samej, spór 
był długi i zacięty, a skutek taki, jakiego so­
bie wszyscy przyjaciele porządku życzyć mogą. 
p P; Laffitte, Arago, Dupont de 1’Eure, Generał 
Thiars, Carue, Chapuys-Moutlaville i m0że jesz­
cze z piętnastu członków ostatniej Iewe'j oświad­
czyli, że się zrzekają odtąd wszelkich dążności 
republikańskich i trzymać się będą w granicach 
m o n a r c h i i  k o n s t y t u c y j n e j .  PP. Ledru- 
RoIIin, Garnier-Pages i reszta tej frakcyi osta­
tniej lewej oświadczyli natomiast, że zasadom 
republikańskim wiernymi pozostaną i w przy­
szłości osobno glosować będą, a nie z radykał-



nymi, co się do  monarchii nawrócili. J a k  po­
tężnie (o rozdwojenie ostatniej lewej w płynąć 
musi obecnie na czynności parlam entarne,  tak 
zbawiennem  będzie dla k raju  w ogolę. T y m  
sposobem zstąpiła rzeczpospolita francuzka do 
g ro b u :  bo k iedyć m ężow ie,  jak Lafitte,  Arago, 
D upon t d e l ’Eure ,  mający równie wiele doświad­
czenia co i w p ły w u ,  zrzekają się radykalizmu, 
muszą więc w  piersi swojej nosić to p rzekona­
nie, ze excenfryczne marzenia ich party i nigdy 
urzeczywistnić się nie mogą. Odłączenie się 
ich od republikanów zdemoralizuje niezadługo 
całkiem dotychczasową par tyą  radykalną. N  a- 
t i o n a l  zamierza już zaczepić odszczcpieńców, 
nie śmie jednak ,  gdyż w tedy  odjąłby mu Pan  
Lafitte dotychczasow y zasiłek pieniężny. F ra k -  
cya  L ed ru  Rollin i G arn ie r-P ages  myśli nad 
ś rodkam i,  jak b y  dziennik ten niezależnym u- 
czynić od Pana Laffitle. '

—  —  N a  posiedzeniu wczorajsze’m S ądu  
przysięgłych toczyła się sprawa X . Com balot .  
Mąż ten, s łynny  kaznodzieja stolicy i nam iętny 
obrońca  kościoła przeciw Uniwersytetowi, z po ­
w o d u  dzieła wyszłego tu  przed kilku tygodnia­
mi pod ty tu łem : »Memoire adresse’ aux eveques 
de  F rance  et aux  peres  de familie, sur  la guerre 
faite a  1’Eglise et a la societe' par  le monopole 
universitaire« do odpowiedzialności sądowej zo­
stał pociągniętym. Skarga p rokura to ra  rządo­
wego na czterech punktach się opiera ła: 1) na  
spotwarzaniu  i obrażaniu  władzy publiczue'j; 2) 
na  zakłóceniu spokojności publiczue'j przez 
podburzanie  obywatelstwa do nienawiści prze­
ciw  pewnej klassie osób; 3) wzbudzaniu  nie­
nawiści między różnemi klassami społeczeń­
s tw a ;  4 )  podsycaniu nienawiści i wzgardy prze­
ciw  rządowi Króla. — Pismo X. Com balot zmie­
rza  do d o w o d u ,  że wszelkie w ychow anie  m ło­
dz ieży  przez osoby  świeckie jest naruszeniem 
p ra w  kościoła, obrazą B oga ,  grzechem popeł­
n ionym  przeciw  społeczeństwu. Stosownie do 
zdania X. C om balo t li ty lko duchowieństwo 
zdolne w ychow ać dziecko n a Chrześciauina, o- 
bywatela, a naw et i człowieka. O prócz  ducho­
w ieństw a nie umie n ikt na świecie w yk ładać  
nauki z przekonywającą pewnością, a moralność
—  rozumie się samo przez się — jest w  w y łąCz- 
nem posiadaniu księży. A żeby  zaś kościół 
wielkiemu powołaniu swem u kształcenia m ło­
dzieży dla tego i tamtego świata podołać  mógł, 
żąda X .  C om balot nasamprzód przyw rócenia  
po  wszystkich dyecezyach kraju  zakonów  wszel­
kich; a powtóre wystawienia dla nich k ap l ic__
w  P aryżu  1 5 0  — z k tórych  w  każdej po  1 5 0 0
— 2 0 0 0  osób mieścićby się mogło, aby  w  nich

zakonnicy  codzień kazania miewać i lud n a u ­
czać mogli. A u to r  w  swoje'j żarliwości do tego 
się posuwa stopnia, iż nawet Arcybiskupowi P a ­
rysk iem u z cierpkością zarzuca, że zakonów  
na własną odpowiedzialność dawniej już  nic 
wskrzesił i im ambon nie ustąpił, czego mu ża­
dna władza w zbronić nie może. Zresztą ła two 
się dorozum ieć,  że u i e  te pom ysły  i p ropo-  
zycye  Xiędza C om balo t oddały  w ręce s p r a ­
wiedliwości, lecz układ i forma, przechodząca 
wszelkie granice przyzwoitości i umiarkowania.

Po w ym ów nem , ale krótkiem rekw izy to ryum  
generalnego p rokura tora  H ebert  i dość słabej 
obronie przez młodego dotychczas jeszcze nie­
znanego adwokata P. de R ience ,  X. C om balot 
przez Sąd Przysięgłych pod  względem trzech 
p ierwszych punk tów  winnym uznany i na dw u­
tygodniową karę  więzienia, oraz na zapłacenie 
4 0 0 0  fr. skazany został.

Ciągle krążą pogłoski, stosownie do k tó rych  
w y k ry te  w załodze tutejszej zabiegi nie b y ły  
bynajmniej tak  błahe'mi, jak  to ministeryum 
w dziennikach swoich przedstawić kazało. 
W  tw ierdzy  Vincennes wielki ma panow ać ru ch ;  
powiadają, że w czoraj znow u wielką liczbę żo ł­
n ierzy  i podoficerów  pod  mocną eskortą tam 
sp row adzono ; ustanowiono sąd w o jenny ,  ab y  
przewodniczy ł śledztwu i w innych  stosownie 
do p raw  wojskow ych ukara ł .

Z d n i a  8. M a r c a .
Książę N em ours  cierpi od dni kilku ból gar­

d ła ; trzeba mu by ło  pokilkakroć pijawki p rz y ­
stawić.

C o m m e r c e  pod  względem środków  ostroż­
ności tyczących się w ojska ,  donosi co następuje: 
» Jak  w iadom o, od  dawnego czasu pełniące vr 
Tuileryach służbę wojsko w  naboje było  opa­
trzone ,  k tóre  między nie rozdzielano k iedy z 
koszar sw ych  wychodziło. W  skutek nowego, 
wysokiego postanowienia tę am unicyę wojenną 
obecnie pod  rozporządzenie N adkom endanta  
pałacu o d d an o ,  k tó ry  ją  p rz y  zaciąganiu war­
ty  między oficerów straży rozdaje. Ci muszą 
pod  zagrożeniem surowe'j odpowiedzialności 
nazajutrz złożyć z tego rachunek. Broń ty lko  
wieczorem nabijają. Nabijanie odbywa się w  
przytom ności oficera posterunku  i oficerów na 
zamku służbę mających. N o w y  ten środek  d o ­
piero od dni kilku jest zaprowadzony; ró w n o ­
cześnie, jak w idać, z w ypadkiem  w 70 tym  
pułku  piechoty. Pułk ten wczoraj miał służbę 
w  Tuileryach. Chciano pokazać ,  że pod wzglę­
dem strzeżenia pałacu żadnej nie wzbudza oba­
wy. Mimo to wspomniany środek świadczy 
jednak o jakiemś pyd e jrz eu iu .«



M inister w ojny , Marszalek Soult, wszystkich 
2 5 0  wychow ańców  szkoły  politechnicznej, co 
w  subskrvpcyi N a t i o n a l a  celem zamówienia 
szpady honorowej dla Kontreadmirała Dupetit-  
T h o u rs  udział mieli, za karę  na dwa tygodnie 
konsygnow ać kazał. S ubsk rypcya  wynosi dzi­
siaj 1 3 6 4  franków.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 5. Marca.
R ząd  angielski stara się obecnie bardzo  o p o ­

większenie swej potęgi na lądzie i morzu, zape­
w ne w tym celu, b y  zawsze mieć pod  ręką spo­
sób przygaszenia w ybuchu  obaw ę wzniecające­
go a cicho żarzącego się ognia w Irlandyi. T e ­
goroczny  budżet siły lądowej wykazuje, iż licz­
ba wojska regularnego powiększoną została do 
przeszło 1 0 2 ,0 0 0 ,  tak iż włącznie z policyą uor- 
gauizowaną w sposób w ojskow y, i z pow ołany­
mi znów  do służby weteranam i, około 1 / 0 ,0 0 0  
wojska albo rzeczywiście pod  bronią się znaj­
duje, albo każdej chwili dostawieni b yć  mogą; 
na  Anglią jest to nader  liczne wojsko. Przy- 
tem czynności po  warsztatach okrę tow ych  co­
raz  bardz iej się wzmagają, wszędzie budują  
statki wojenne, i to jak największe, szczególnie 
zaś parostatki. P o d  względem ostatnich ciągle 
jakieś now e doświadczenia przedsiębrane b y ­
w ają ,  b y  zyskać na miejscu i prędkości. J a k  
s łychać mają b y ć  tak ie  po  parostatkach k ró lew ­
skich pozaprow adzane  ru ry  zamiast kociołków 
parow ych. W  now ym  okręcie Królowej z y ­
skano przez taką zmianę miejsca na 6 0  beczek 
węgli więcej. W sze lk ich  now ych  wynalazków 
i o d k ry ć  starannie nader się chwytają . 1 ak np. 
m ów iono ,  iż p roch  szwajcarski ma być lepszy 
jak  nasz, i w przeszłym tygodniu robiono p r ó ­
b ę  w  tym względzie. Pokazało  się wszakze, 
iż k iedy  dwie uncye naszego prochu, 68  funto­
wą kulę 3 0 8  stóp zaniosły, taż sama ilość p ro ­
chu szwajcarskiego tęż kulę tylko stóp 2 2 4  za­
pędziła. Jakko lw iek  wszelkie te przygotowania 
są p o trzeb n e ,  b y  zarazem w ewnętrznego i ze­
w nętrznego  nieprzyjaciela trzymać na wodzy, 
rząd  wszakże nie może rachować na to ,  iż ta ­
kim sposobem długo Irlandyą zarządzać będzie 
mógł, a P eel  zapew ne choćby i mógł, w zgar­
dziłby takim środkiem ! — W  p a r l a m e n ­
c i e  w zeszłym tygodniu  dość by ło  cicho; 
ale wuet starcia spodziewać się można, jak tyl­
ko  będzie kwestya o prawie zbożowem. Za 
ob rębem  parlamentu obadw a Leagues są czyn­
n e ;  Antileague nie mogło wszakże zapobiedz 
temu, b y  League coraz bardziej się nie rozsze­
rzało. J e d y n y  praw dziw y  środek  stawienia 
czoła fabrykantom  jest zjednać sobie większą

daleko liczbę robotn ików  p o lo w y ch ,  i tych  le­
piej opłacać. Skutki tego b y ły b y :  większy 
zysk z ró l ,  zmniejszenie podatku na ubogich, 
podwyższenie zapła ty dzieunej w całym kraju, 
zadowolnienie klass roboczych i większy od- 
cbód w y ro b ó w  fabrycznych. Ale nasi właści­
ciele gruntów jeszcze tego nie pojęli.

Z d n i a  8.  M a r c a .

Nadeszłe tu  wczoraj wiadomości z Indy i 
(Pa trz  poniżej artykuł z Indy i.)  opiewające n o ­
w e ,  świetne czyny  oręża angielskiego na w szy­
stkich stronnictwach nader  pomyślne i radosne 
uczyniły  wrażenie. G azety  liberalne p rzy z w y ­
czajone do ciągłego przyganiania zaborczej i 
w o jny  chciwej polityce G ene ra l-G uberna to ra ,  
tą razą do swej nagany tyle  jednak mieszają 
uw ag  usprawiedliw iających, że ich własna, 
dumna radość z dow odów  tak wzorowego mę­
s tw a ,  do którego polityka ta powodem  się sta­
j e ,  dość jasno się okazuje. Zaś postępowania 
osobistego L orda  E llenborough powszechnie 
nie pochw a la ją ; obchodził on bojowisko pod  
M ahoradostpur wśród gęstego gradu ku l,  roz­
dzielając między rannych  żołnierzy pieniądze 
i o rauże,  któremi kieszenie swoje był napełnił. 
G azety  liberalne upatru ją w  tern zuchwałość, 
k tó rab y  łatwo zgubne skutki w ydać  mogła, 
g d y b y  smutna wieść o śmierci G en e ra ł-G u b e r ­
natora  wojska podczas b itw y była doszła. J a ­
koż w ogólności ganią zbyteczną śmiałość Au- 
glików podczas bitew ; pokazuje się to już z tej 
okoliczności, żo małżonka komenderującego ge­
nera ła  od kuli armatniej omal nie została z a b i­
tą. W sza k że  takie szczegóły naturalnie nic 
osłabiają wrażenia radości w ogóle. Pomimo 
tego oppozycya  zapewne nie omieszka później, 
k iedy  pierwsze uniesienie radości z zwycięstwa 
przeminie i akta w całości przełożone zostaną, 
przeciw tym now ym  zaborom  mocno pow sta­
wać.

O ’C onnell  przesłał w podarunku  młodemu 
T y le r  w  W ash in g to n ie ,  synowi Prezydenta  
Stanów  Z jednoczonych , krzesło, które od 3 0 0  
lat w familii 0 ’Conuellów przechodzi z potom­
k a  na potomków. Za nadejściem tego krzesła 
do  W a sh in g to n u ,  P rezyden t l y l e r  zaraz miał 
na  niem zasiąść.

Pew ne tow arzystw o upraszało Parlam ent o 
pozwolenie założenia drogi z d r e w n i a n e m i  
szynami, od G uilford  do W aking!  T en  no w y  
rodzaj budow y  drogi do parowozów, obok  wiel­
kiej oszczędności w kosztach zakładowych i u- 
trzymania drogi, m a także na celu większą trw a­
łość (?) i znacznie powiększoną szybkość. (?)
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H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 2 8 .  L utego.

M ów ią o  mającem nastąpić w net og łoszen iu  
d ek retu , tyczącego  się przyw rócen ia  m nichów  
w szelk iego  zakonu  w  H iszpanii. P o  raz pier­
w szy  od  czasu zniesienia klasztorów  p ostanow i­
ła K rólow a dekretem  sw oim  dziesięciny  na k o ­
szta kościelne w  czasie w ielk iego  tygodnia. M ó­
w ią n aw et, iż przyw rócon e będą dobra w sz y ­
stk ie mnichom  w yp ęd zon ym  w  r. 1 8 3 4 .  D e ­
kret szefa p o lityczn ego  m adryck iego rozkazuje, 
także po raz p ierw szy  od  r. 1 8 3 4 . ,  ażeb y  tea- 
tra i inne m iejsca p ośw ięcon e  zabaw ie w czasie  
w ielk iego  postu w  piątki zam knięte b y ły . R oz- 
kaz ministra spraw  w ew n ętrzn ych  g ło s i, iż na 
rozkaz K rólow ej w e  w szystk ich  d y ecez 3'ach li­
czba k sięży  pow iększoną b y ć  ma. D zien n ik i 
prow in cyah ie p ełne są doniesień  o w span ia łych  
czyn ach  K rólow ej i rządu dla zakonnic. W  Kar- 
tagenie i A likancie w szystk o  dotąd w  tym że sa- 
m ym  jest stanie. D o  A likaute zaw inął fran- 

cuzk i parostatek w ojen n y .
W ę g r y.

Z P r e s z b u r g a ,  d. 2 4 .  L utego.
Izba D ep u tow an ych  uchw aliła  na wczoraj*  

szeui p osied zen iu , w iększością  g łosów  2 7 .  prze­
ciw  1 9 . ,  że  Sejm  W ięg ier sk i na p rzyszłość  
zgrom adzać się będzie co  ro k , i to w P eszcie. 

I n d y e  W s c h o d n i e  i C hi ny  
Z B o m b a j u ,  dnia 1. L utego.

P row in cva  G w alior b y ła  teatrem krw aw ych  
za jść , które jednak p om yśln ie  się za k oń czy ły . 
D om agania s ię  rządu angielsk iego zapłacenia k o ­
sztów  p on iesion ych  przez A nglików  przy  przy­
w rócen iu  spokojuości, i  k tóre zapew nione b y ły  
częścią  kraju ustąpioną angielskim  w ojskom , 
zda się w y w o ła ły  opór ludu przy zb liżaniu  się  
w ojsk  angielskich. Armia angielska w  skutek  
tego napadniętą była  przez M oharattów  d. 2 6 .  
G rudnia. N iep rzyjaciel w szakże ch ociaż  w  18  
ty s ię c y  w ojsk a , przez 1 4 ,0 0 0  A nglików  w 2  
d w óch  bitw ach z w ielką  stratą p ob ity  został. 
F orteca  G w alior poddała się zaraz po  z w y c ię ­
stw ie; n aczeln icy  sprzysiężen ia  w yd an i zostali 
A nglikom , a w yd an e natychm iast proklam acye, 
ogłaszające lu d o w i, iż A n g licy  bynajm niej nie  
m yślą o zajęciu  kraju , ty lk o  w yk on an ia  d a­
w n iejszych  styp u lacy i się  dom agają, u sp ok o iły  
lud. S iedem  regim entów  angielskiej p iechoty  
i trzy regim enta k aw alery i mają zająć G w alior. 
G enerał gubernator, k tóry  m iał czy n n y  udział 
w  w alce, odjechał do K alkutty; G enerał G ough  
z resztą w ojska  cofnął się na gran icę, i znów  
w szystk o  w najw iększej jest spokojności.

Rozmaite wiadomości.

R ed ak cya  G azeta W ie l . X . P . odebrała list 

n a stęp u ją cy :
»W ielm ożn y  M ości R edaktorze!

W  G azecie  P olsk iej Poznańskiej N r. 5 1 .  str. 
4 0 2 .  jest um ieszczouy artyk u lik , Z O d o l a ­
n o w a ,  d. 2 0 . Lut. r. b . —  »o p ogrzeb ie zmar­
łeg o  leśn iczego  S ch on ell P rotestan ta , a nastę­
p n ie , o  zaprow adzeniu  tegoż na m iejsce w ie ­
cznego  sp oczyn k u  przez K atolickiego P rob osz­
cza - —  C a ły  ten artykuł jest fa łszy w y , b o  ani 
S ch o n ell w  O d o lan ow ie  nie jest zn a n y , ani też  
pogrzeb jego  tu się n ieod b yw ał — a w  kazdein  
podobnem  zdarzeniu P roboszcz m iejscow y ty le  
ma w iadom ości, iż  mu w  prawa parafialne, n ie- 
ty lk o  w łasnego, ale tern mniej ob cego  w yznan ia
w daw ać się nie w olno.

U p raszam , W .  R edaktorze o sprostow anie  
tego artykułu, lub  um ieszczenie w  sw ej G azecie  
pism a n in iejszego d osłow nie.

O d o la n ó w , dnia 1 1 . M arca 1 8 4 4 .
X . B i b r o w i c z ,  P rob. O d ol.

W  G o r a j u  w  p o w iec ie  M ięd zychod zk im  
zak oń czy ł ży c ie  na dniu 2 0 . L utego  r. b. lr a n -  
ciszek  K o w a l s k i .  W stą p ił ou do  półku 1 1 . 
X ięstw a W arszaw sk iego  r. 1 8 0 8 . ,  licząc lat 1 6 ,  
w roku  1 8 0 9 . od b y ł kam pauię austryacką, rok u  
1 8 1 2 .  miał udział w  ob leganiu  R ygi. P rzy  
braniu Szotlandu p od  G dańskiem  dnia 5 . M arca  
1 8 1 3 -  roku  otrzym ał m ocną kontnzyą. U w o l­
n io n y  od  s łu żb y  w ojsk ow ej w  r. 1 8 1 5 .  w  s to .  
pniu  kapitana, w róc ił w  szeregi w o jsk o w e d o -  
piero w  r. 1 8 3 1 . ,  potem  udał się na em igracyą, 
a w reszcie  w  roku  1 8 4 2 .  pow rócił do X ięstw a  
P ozn ań sk iego , z  którego b y ł rodem . O ddając 
cześć  jego zasługom  i gorliw ości ob yw atelsk iej, 
czyn im y tę krótką o  nim w zm iankę dla zaw ia­
dom ienia jego k r e w n y c h , jako  tez przyjació i 
tow arzyszów  broni po  św iec ie  rozproszonych .

CZ& RSE OCZY-
Ponieść Pantofla, ogłoszona pr~.es E l e o n o r o  

S z t y r m e r .

( Ciąg dalszy■)

F A C T S  M Y S T I C A .

O  k o la c h  i s p r ę ż y 08®!1 r o z u m  w a s  n a u c z a ;
Lecz niewidzicie ręki i klucza.

W iz y t y  m oje u  Pani Szczeropolsk iej pow ta­
rzały  się d o sy ć  często . Znajdow ałem  ja ąś 
błogą rozkosz w  tow arzystw ie tej staruszki, 
w  której charakterze zdało  mi się w id zieć rzadki
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dziś ty p  dawnej polskiej białogłowy. Z w y ­
czajne kiedyś p rzym ioty  naszych niewiast: p o ­
ważna bogobojność, su row a moralność, zd ro ­
w e o życiu pojęcie i rzetelna tkliwość serca, 
z biegiem czasu przeszły rozliczne fazy; ziębły, 
k rzyw iły  s ię ,  ulegały gwałtownym  transforma- 
cyom. M ora lny  process fermentacyi jeszcze 
n ieskończony; jaki now y  typ  wykluje się z tego 
stanu  truduo zgadnąć. W s z a k ż e  dzisiejsza mię- 
szanina światowego p o lo ru ,  bujnego rom anty­
zmu w yobraźn i ,  ch łodu  uczuć, filozoficznych 
drożdży i innych ingredyencyi,  niewiele zaiste 
obiecu je ,  i tym milszemi czyni dla nas te czci­
godne matrony, co gdzieś w  głębi wiosek żyją 
jeszcze i myślą po dawnemu. Cóż to dopiero 
spotkać taką osobę w  W arszaw ie!

D om ysł Rózi b y ł  bardzo trafny. P .  C hry-  
zan ty  parę  tygodni niepokazywał się w ich do­
m u ,  a k iedy potem stawił się z w izytą,  to nie- 
ty lko  biedna dziewczyna ale nawet Pani Szcze- 
ropolska dziwną w  nim dostrzegła odmianę. 
Częście'j i dłużej byw ał m arkotny, opowiadał 
h is torye o tajemniczych przywidzeniach, które 
k iedyś ludziom się zda rzy ły ;  czasami nagle 
u ry w a ł  zaczętą rozm ow ę, zamyślał się i w y tę ­
żał sz tyw ny wzrok przed siebie, jak b y  tam przed 
nim coś osobliwszego się działo. Czasem w y ­
ciągał naw et dłonie do czegoś w  p o w ie tr z u  i nic 
uiemogąc pochw ycić ,  to śmiał się ze swego 
dzieciństwa, to wzdychał boleśnie, nadew szy- 
stko  zaś ,  każdą razą ,  musiał choć kilka słów 
powiedzieć o swoim obrazie i o tych dziwnych 
czarnych oczach, nad które nieznał nic cudo ­
wniejszego. Rózia wyraźnie brała rzecz na se­
r io ;  uważała to przywiązanie P. Chryzantego 
d o  czarnych oczu malowanej kobiety, nie za 
uczucie a r tystyczne,  n ie za fantazyą, lecz za 
rzeczywistą miłość, i to doprow adzało  ją do 
największej niespokojności.  Zmieniona na tw a­
rzy ,  roztargn iona,  z widocznetni ślady łez sk ry ­
cie ron ionych ,  siedziała zwyczajnie smutna 
p rz y  oknie i k iedy  k to  py ta ł,  składała w szy­
stko  na chorowity stan swego zdrowia. Matka 
w ierzy ła ,  a przynajmniej zdawała się wierzyć 
temu.

Poczciwa staruszka starannie tając strapienie, 
częściej w tym czasie rozmawiała ze mną o P. 
Chryzantym . D om ysły  nasze o now ym  kie­
runku  jego excentryczuości na nicze'm się za­
wsze kończyły . Z eb y  się miał zakochać w  obra­
zie niepodobna b y ło  przypuśc ić ,  bo  rozmowa 
j e g o , lubo przeplatana dziwacznemi w y b ry k a  
mi, świadczyła jednak w y m o w n ie , że rozumu 
bynajm niej niestracił. Doszliśmy więc do ogól­
nej ty lko konkluzyi,  Zez tym człowiekiem dzie­

je  się coś nadzwyczajnego, że dusza jego ze­
tknęła się bliżej ze światem duchow ym  i pod  
w pływ em  wielkich jego ta jemnic straciła z w y ­
czajną równowagę. Ztąd biorąc p o w ó d ,  spy ­
tałem Pani Szczeropolskiej: czy wierzy iżby
duchy  innego świata mogły mieć z nami jaką 
kommunikacyą?

—  W szy s tk o  to się dzieje z dopustu Bożego, 
odpowiedziała staruszka. W  księgach świę­
ty c h ,  w tra d y c y a c h  familijnych i w opow iada­
niach osób statecznych, godnych zupełnie wia­
ry ,  znajdziesz P a n  liczne p rzyk łady  tajemni­
czych w ydarzeń tego rodzaju.

—  Niewidziałem jeszcze n ikogo , r o b y  sam 
b y ł  świadkiem obecności jakiego ducha na ziemi.

—  O  mój najmilszy Boże,  jeżeli Panu  ty lko 
takiego świadectwa po trzeba,  to ja ci opowiem 
dw a uiepodlegające żadnej wątpliwości, bo  
w  pierwszym razie został taki dow ód ,  k tó ry  
dziś jeszcze na własne oczy możesz widzieć, 
a drugiego w yp ad k u  mój mąż nieboszczyk, ja, 
Rózia i wszyscy domownicy, byliśmy świadkami.

—  Nieskończenie pani mnie zobowiążesz.
B ardzo chętnie. Słuchajże Pan naprzód pier­

wszej historyi. R odzony  wuj mojej matki P. 
Ignacy, Cześnik Brzeski,  ostatnimi czasy przed 
śmiercią miał bardzo zawikłany proceder  z są­
siadem sw oim  P. P rzaśu ick im  o granice w zaje­
mnych posiadłości. Przaśnicki dowodził, że  
jego miedze dobiegały k iedyś do po łow y gaju 
Cześu ika,  a P. Ignacy n ie lylko nieprzyznawał 
tej p re tensy i ,  ale nadto zarzucał sąsiadowi, że 
w iatrak  i karczmę na jego gruntach wybudował, 
i rozsierdziwszy się oba budynk i w nocy  lu ­
dźmi swojemi zwalił. S praw a wytoczyła się 
do sądu. O b ie  s trony  doszły do takiej zacię­
tości, że każdy przysiągł sobie prędzej pójść 
z to rbą ,  niżeli drugiemu ustąpić. P. Ignacy, 
jako nieporównanie zamożniejszy, potężuą miał 
n ad  swoim adwersarzem przewagę i do wielkiej 
b iedy  go doprowadziwszy, wszelkiemi środkami 
forsował żeby w Sądzie definitiwe kondem natę 
nań uzyskać. N ikt niewąlpił, że Cześnik d o k a ­
że swego, lecz Bogu widać n iepodobało się dać 
w paść  Przaśnickiemu w ostateczną mizeryą, p .  
Ignacy , w  sile w ieku ,  niedoznawszy nigdy 
w  życiu choroby, nagle zapadł obłożnie i umarł. 
W  testamencie oddając matce mojej cały m a ją ­
tek ,  polecił usilnie żeby  proceder  z Przaśnic- 
kim kończyła. P o  odebran iu  tej wiadomości 
św. p. ojciec mój odpraw iw szy  żałobne na­
bożeństwo za duszę zmarłego, już m jał  się za­
jąć zostawioną mu sp raw ą,  lecz o to w  nocy  
ledwie matka zasnęła, stanął przed nią P. Igna­
cy  i solennie przykazał  zwrócić Przaśnickiemu
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wszystko, czego żądał od niego za życia, a za 
niesprawiedliwy z nim proceder hojnie go w y ­
nagrodzić, Nazajutrz rano przy kawie, matka 
dziwny sen swój do joty mężowi opowiedziała, 
Jecz Pan ojciec, śmiejąc się odrzekł jej; »He, 
he, moja najmilsza Królowo, jeżeli podług 
snów będziesz szkatułą szafować, to wkrótce 
ani tyufa nam nie zostanie,« Na tćm się skoń­
czyło, Maika westchnęła tylko, ale nieśmiała 
mężowi żadnych uwag czynić. Na drugą noc 
znowu ten sam sen jej się przyśnił i nazajutrz 
taką samą odebrała odpowiedź. Ojciec jednak­
ie  pomyślawszy nieco i widząc, że żona oczy 
chustką zakrywa żeby łez w nich niedostrzegł, 
rzekł łagodniejszym głosem: »Jużci ja nie od 
tego, moja panno, żeby komuś krzywdy nie- 
wyuagrodzić, tylko chciałbym się wprzód prze- 
kouać, ze ś. p. Cześnik istotnie niesprawiedli­
w y miał proceder i że teraz pragnie rzecz po­
prawić. Otóż na trzecią noc P. Ignacy jeszcze 
raz pokazał się mojej matce i, żeby miała czern 
przekonać męża, rękę swoją położył na stole, 
na którym potem rano , wypaloną dłoń i pięć 
palców wszyscy na własne oczy oglądali. Stół 
ten podziśdzień w naszej familii się zachowuje, 
a rzecz o nim mogą poświadczyć i Przaśniccy, 
którym natychhiniast wszystko zwróciliśmy, 
Drugi wypadek niewiem czy panu zdołam opo­
wiedzieć, bo będę mówić o nieboszce mojej 
Elźbietce,

— Śliczna to była dziecina —  przerwałem 
z  uczuziem — prawdziwy aniołek.

—  T a k ,  istotnie, masz pan racyą, znałeś 
to dziecię, przeto mogę mówić o niej bez na­
rażenia się o zbytek macierzyńskiego uprzedze­
nia. Każda matka upatruje coś nadzwyczaj- 
nego w 6woim dziecięciu, to pewna, ale w El- 
ibietce i obcy ludzie to samo co ja widzieli. 
Umysł jej i serce prawie bez żadnego rodzi­
cielskiego zachodu, wsześnie się rozwinęły. 
Ledwie czwartego roczku dobiegła, już się za­
wsze sama modliła, sama ubierała, sama o gar- 
derobce miała staranip. Przychodziła maleńka 
kruszynka po naukę do matki, na rozmowę do 
ojca, umiała wszystkim dogodzić, usłużyć, po­
dobać się, a zawsze tak spokojna, tak łagodna 
i wyrozumiała, że serce macierzyńskie w ka­
żde') chwili napełniało się niewymowną rozko­
szą. O  żebyś pan ją był widział kiedy miała 
ósmy roczek, co to za ujmująca, rozumna 
i bogobojua była dziewczynka! Daruj pan, że 
mi łzy przerywają opowiadanie. Pan Bóg dał, 
Pan Bóg wziął, wola Jego święta, ale nie ka­
żdy pojmie cośmy stracili w tern dziecięciu. B y ­
wało ojciec nieboszczyk ma jaki smutek, jużci

ten aniołek natychmiast zmartwienie jego odga­
dnie, uwiesi mu się na szyi i woła: »Papo! 
papo! po co mnie niepowiesz, że ci smutno, 
ja się pomodlę do mojej Mamy co jest w niebie 
(tak zawsze nazywała N. P.), a ona ci natych­
miast dopomoże.« I  wraz biegnie przed obraz, 
klęka i nieustannie Zdrowaś powtarza, prze­
platając dziecięccmi prośbami dopóki (jak mó­
wiła) jasności przed oczyma nieobaczy. Mo­
żesz pau wierzyć słowu matki, że każdą razą, 
kiedy, wedle jej słów, Elżbietka ową jasność 
widziała, cierpienia fizyczne łub moralne, albo 
przykre okoliczności życia zawsze pomyślny 
obrót przybierały, W  przeciwnym przypadku 
dzieciątko pomodliwszy się aż do strudzenia, 
przybiegało do ojca albo do mnie z prostą ale 
głęboką chrześciańską pociechą: »Tak Bóg chce.« 
O d  urodzenia Elżbietka była ciągle chorowita, 
lecz wszystkie dolegliwości znosiła bez szemra­
nia i najprzykrzejsze lekarstwa przyjmowała 
cierpliwie. W  wilia Wniebowzięcia Matki 
Boskiej, po rannym pacierzu, bardzićj jak zw y­
czajnie słaba, przyszła naln powiedzieć dzień 
dobry. Chcieliśmy posłać po doktora, ale 
dziecię rzekło nam spokojnie, z niejaką nawet 
wesołością, że na ten raz doktor jej niepotrze­
bny, albowiem mama, co jest w niebiosach, 
w  następną jutrznię zabierze ją do siebie. Spoj­
rzeliśmy na siebie z bolesnem przerażeniem i, 
zrobiwszy przymuszony uśmiech, pytaliśmy 
zkąd to wie? »Dziś w nocy, rzekła nam, w i­
działam wielką światłość i mnóstwo pięknych 
dziatek ze skrzydełkami w około mego łóżeczka. 
Dziatki powiedziały mi, że rano jak będą dzwo­
nić na jutrznię, przyjdą mnie zabrać do mamy.« 
Perswadowaliśmy dziecku, że to przywidzenie, 
że Pan Bóg jeszcze nam ją zachowa na pocie­
chę naszej starości, ale Elżbieta najspokojniej 
odpowiedziała, że dziatki białe prawdę jej mó­
wiły. Wieczorem z dziwną jakąś solenuością 
żegnała się z ojcem, ze mną, z Rózią, ze słu- 
żącemi, pocieszała nas, że jej owe dziatki przy­
rzekły, iż się prędko z nami zobaczy, i p ro ­
siła piastunkę, żeby ją przed jutrznią na pa­
cierz ranny obudziła. Całą tę noc przesiedzia­
łam przy niej, na chwilę niczmruży wszy po­
wiek i nieustannie się modląc, ale nad samem 
raukiem, niepojmuję jakim sposobem sen mnie na 
moment zmorzył. W  te'm Elżbietka obudziła 
się i biorąc mnie za rękę rzecze: »Prędzej ma­
mo, ubierz mnie, bo słaba jestem, a już czas.« 
Na pół przytomna ubrałam ją — dzieciątko uklę­
kło przed obrazem Matki Boskiej.!•• zmówiło
pacierze  pocałowało mnie jeszcze r a z . . . .
prosiło jeszcze o błogosławieństwo...,  i poło-
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łożyło się znów do łóżeczka. W  te'm zaczęli 
dzwonić na ju trzn ią . . . .  schwyciłam ją mimo- 
wolnie za rączkę—  zimna jak ló d ! . . . .  Moja 
Elżbietka um arła ! . . . .

Łzy obficie płynęły z oczu staruszki — i ja 
chustką obcierałem swoje powieki. Po chwili, 
Pan i Szczeropolska znów rzekła : »Tak się B o ­
gu podobało ! Teu aniołek łv niebie za nas się 
modli j   (Dal. c. nast.)

Amatorowie teatru Polskiego na dochód T o ­
warzystwa pomocy naukowej przedstawią dnia 
17. Marca krotofilę oryginalną ze śpiewkami: 
K a ż d y  s w ó j  to wa r  cl iwali^  
komedyą : l i e x g o d y  d o m o w e ,  i 
T r a f i ł a  k o s a  na kamień.

Biletów dostać można w księgarniach Zupań- 
skiego, Stefańskiego i w kawiarni Jabłkow- 
skiego przy ulicy W odnej.

Szanownej Publiczności, pomocy potrzebu­
jącej,  donoszę, iż znowu zrobiłem pożądane 
okulary lazurowe na zapalone i ciekące oczy.

W i l h e l m  B e r n h a r d t ,  op tyk , 
jeszcze przy Nęwej ulicy Nr. 70.; od Kwie­
tnia r. b. przy Wilhelmowskiej ulicy Nr. 8. 

_ î _^^^^^j)o^jitroniej)oczt^____>_ _ _ _
Świeży dobór nowych H a ftó w  odebrał 

i poleca M. J. K a m i e ń s k i
Skład I*lócien i Hielizny 

w Bazarze.
Przy Nowej ulity Nr, 4. są 2. duże pokoje 

z stajnią i bez tejże od 1. Kwietnia do wyna­
jęcia. J .  N. P i e t r o w s k i .

W  n i e d z i e l ę  dnia 17. aż do 
20. M a r c a ,  w wielkiej mena- 
żerji godnych uwagi zwierząt,

. wejdzie Pani Bulschkoska , w
• czasie ich karmienia, do klatki 

krwiożerczej hieny i przedsięweźmie z nią wiel­
kie produkcje, które Prześwietną Publiczność 
niezawodnie w podziwienie wprawią. O liczne 
zebranie się widzów uprasza

B u t  s c h  k o s  ki.

U

i

I S lS lM S S m iM S S S l 11
D o n i e s i e n i e  o t a p e t a c h .  J^j 

—U Używanie tapetów do u p i ę k s z a n i a  
[ri pokoi pokazało się jako środek przy- SI 
-jjj stojuy, tani i zdrowy, dla czego się ich ilc 
[rj potrzeba zwiększa. To spowodowało r j  
- y  mnie do zaopatrzenia się w skład obfity kł 

tego artykułu, tak z fabryk krajowych, ^  
j y  jako i zagranicznych, przyczem najbar- le 
Lp| dziej na "trwałość, żywy koloryt i wy- p j  
a j  borny deseń uwaiafem. Mnogość i "u- 
lf[] łatwiony transport czynią mi podobno, 
n j  że za ceny fabryczne sprzedawać mogę, 

a z innej strony tak obfity skład ma tę 
j t l  korzyść, że nie potrzeba jak od przę­
ś l  jeżdzających kupować na próbki, z któ- 
jłłl rych pospolicie wrażenia ogólnego osą- 
S l  dzić nie można, i przyczem jeszcze po 
j t l  spolicie, po paremiesięcznem czekaniu 
W  na tapety, takowe daleko w tyle za po- 
j t l  danemi mustrami pozostają.
S I  Dość duży pokoj może u mnie za 5 
jEj —50 Tal. być jak najgustowniej udeko­
wi rowany.
jjji J a k ó b M e n d e l s o h n

kupiec g a l a n t e r y i  i t a p e t ó w .  
j]:! W rocław ska ulica Nr. 4.

Ostatnia nadselkę wybornego Astrachańskiego 
kawiaru otrzymał handel 
S z y m o n a  S i e k i e s c h i n  pr. ul.Wrocławskiej.

Dużych migdałów słodkich, najlepszego sza­
franu i świeże olewy, bardzo tanio można do­
stać u J. A p p I a,

na ulicy Wilhelmowskiej Nr. 9 . w tuj 
linii gdzie poczta.

Świeży transport L iro  b u r s k i e g o  
s e r a  ś m i e t a n k o w e g o  sztuka po 

5 sgr., świeżego wędzonego Wezerskiego i Po­
morskiego łososia, zdrowych W ł o s k i c h  ma ­
r o n ó w  i świeżych Hiszpańskich w i n o g r o n ,  
których tylko jeszcze u mnie dostać można, po­
leca J ó z e f  E p h r a i m ,  W odna  ulica Nr.I.

JSazwy kościołów.

W  niedzielę dnin 17. M arca 1844. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dn. 8. 
do dn. 14. M arca r. b.

nrodz. się unio Ho ślub
p rzed  południem. po południu. i - i

J S  VO 3.
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wzięło
par

W  kościele katedralnym . . , . X . Pn. Płuszczewski. X . Kan Jabczyuski. 2 2 3 2 __
W  kośc. farn S. M aryi Magd. > — — - Mans. Fabisz. 1 — 4 3 ---
W kościele S. W ojciecna . . . - Man. Celler. -- --- 1 2 2 l --

D nia 19. M arca . • 

W  kościele Ś. M a rc in a ............

- Kom. Szulczynski. - R eg. Pobl. (po n.)
- P r. G randke(p0 p.)
- Dzick. Kamieński. 4 3 3 3

Franciszk. (gmina nieni.-katol.) . - P r. Grandke. - P raeb . Grandke. — — — — —
W  klasztorze Dominikanów . . - Praeb Scholtz. — — — — — — —O
W  klaszt. S ióstr miłosierdzia . K leryk  Jankc . '— — — — — — —
\V ' kośc. ewaniel. s .  K rzy ża . . Superintend. Fischer. Pasto r Friedrich. 3 2 5 2 2
"W kośc. ewaniel. S. P io tra  . . It. Kons. Dr Siedlcr. — — — — — — 1
W  kościele garnizonowym . . . Kazu. dyw. Nicse. —  — 4 — 4 — 1

Ogółem . . . 15 9 21 41 4


